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Nudzisz się „jak mops”? 


ROZBIJ BIWAK 
W ROGU OGRODU 
p RZEÓA 

zm 17 


Zdobądź 
© 5 drążków (cztery ok. 2 m długo- 
ści, jeden metrowy), 
© prześcieradło, kapę albo płachtę 
o szerokości 1 m, długości ok. 3-3,5 m, 
© 4 kawałki sznurka, 
© 6 większych kamieni 
i zbuduj sobie własne dwie ściany. 


XXX 


Sprawdź się 

© przejdź noga za nogą po zygzaku 
narysowanym na ziemi cały czas utrzy- 
mując na palcu wskazującym lewej ręki 
metrowy kijek, 

© siinym wymachem nogi dotknij 
palcami przedmiotu zawieszonego na 
wysokości twojej głowy, 

© zprzysiadu podnieś obiema ręka- 
"mi przedmiot stojący na ziemi za twoimi 
plecami, 

© przytrzymując jedną ręką kijek 
przerzuć nad nim nogę i natychmiast 
przytrzymaj go drugą ręką, aby nie 
upadł, 

© połóż się na trawie, zjedz jabłko 


g—————— 
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i... napisz powieść. 
XRX 


© Zrób wiatraczek z papierka. Weź 
kawałek papieru, najlepiej niezbyt gru- 
bego np. bibułkową serwetkę albo kalkę 
techniczną (8 x 16 cm). Zagnij krawę- 
dzie i oprzyj środkową częścią o wska- 
zujący palec. Szybko rusz z miejsca i... 
niech się stanie! Papierek stanie się 
wiatrakiem, szaleńczym śmigłem. 


Pierwsze próby mogą być nieudane, 
ale szybko można dojść do wprawy. 
| zadziwić świat. I bić swoje rekordy. 


xxX 


© Usiądź pod najbliższą lipą i... na- 
pisz poemat o nudzie. 


xxx 

© Stwórz „świergotka”. Z plastiko- 
wej fiolki po lekarstwach. W bocznej 
ściance fiolki wytnij wąziutką, długą, 
prostą szparkę (ostrzem scyzoryka lub 
pilnika), w przykrywce zrób maleńką 
dziurkę, aby móc przez nią przewlec 
sznurek. Sznurek powinien . mieć 
ok. 1,5 m. 

Rozkręć „świergotka ”, niech zacznie 
naśladować głosy ptaków. Jakich? — to 
będzie zależeć od długości i szerokości 
szpary, średnicy fiolki, długości sznur- 
ka, szybkości kręcenia. 


| NACIĘTA SZPARA* 
ZATKAĆ KORKIEM. CIENKI SZNIREK 
(15m) 
XXX 


© Spróbuj zbliżyć się do któregoś ze 
zwariowanych rekordów odnotowanych 
w Księdze Guinnessa. 

18-letnia Susan Montgomery z Kalifornii 
wydmuchała z gumy — balonówy prawie 
56-centymetrowy balonik... Co Ty na to? 

16-letni Wietnamczyk Minh Thai ułożył 
kostkę Rubika w 22 sekundy... 

23-letni Kalus Friedrich z RFN przez 31 dni 
(po 10 godzin dziennie) układał figurę 
z 320 236 kostek domina. Po jednym pstryk- 
nięciu 281 581 kostek przewracało się przez 
12 minut i 58 sekund... 

34 godziny stał na jednej nodze Hindus 
Shri N. Ravi (pewnie fakir!)... 

Bruce McConachy ustawił na dłoni 205 
kanadyjskich 25-centówek (niejaki p. Czer- 
wiński, nasz rodak z USA, na swoje 75. 
urodziny ustawił piramidkę z 390 monet!)... 


Ta myśl warta jest przemyśle- 
nia. A w dodatku, jeśli ją szybko 
rozszyfrujesz i zawiadomisz o tym 
redakcję, weźmiesz udział w loso- 
waniu gry. Spiesz się — losowa- 
nie już 8 lipca! 


Nie wiesz co robić? 


John Sain, piętnastolatek ze stanu India- 
na; ustawił prawie 4-metrowej wysokości 
domek z kart... 

William „Chico'” Johnson kręcił 81 kółkami 
hula hoop równocześnie... Denise Clup prze- 
jechała na wrotkach pod bramką wysokości 
13 centymetrów i 31 milimetrów... Janusz 
Chomątek w 1987 roku podbił piłkę głową 14 
150 razy, a ostatnio poprawił się o 8 700 
podbić... Absolutny rekord wygodnego sie- 
dzenia bez krzeseł należy do pracowników 
firmy Nissan Motor Gompany (Japonia). 10 
323 osoby usiadły sobie wzajemnie na kola- 
nach... 

To warto na pewno spróbować, choćby 
z kilkoma przyjaciółmi. To może być też 
pomysł do wypróbowania w kolejce sklepo- 
wej. Przy okazji — sprawdź, czy nie powinie- 
neś zrobić zakupów?! cd 


xxX 


© Rozejrzyj się — choćby wchodząc na 
drabinę — czy przypadkiem nie mógłbyś 
zrobić czegoś pożytecznego? Czy nie jesteś 
komuś potrzebny? 

Nadal się nudzisz? Zgłoś się do najbliż- 
szego hufca ZHP. Podaj hasło: NAL. Spo- 
dziewaj się odzewu. 

Zajrzyj do miejscowej gazety. Prawdopo- 
dobnie jest komunikat dla Ciebie. 


Nadal nie wiesz co robić? 

Zajrzyj na stronę czwartą, potem na 
piątą, potem na siódmą... Jest KON- 
KURS! Wakacyjny! I nie tylko dla moli 
książkowych. 


LE 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Cena 650 zł 


WIT-ek — sezonowa agencja infor- 
macyjna „Świata Młodych”. Ukazuje 
się tylko w czasie wakacji. Zbiera 
Informacje — informacje przekazuje. 
Pisz do WIT-kal 

WIT-ek w każdym wakacyjnym nu- 
merze „Świata Młodych”. 


z radością 
zawiada- 
mia praw- 
dziwych tu- 
rystów, że 
pokazały się w księgarniach pierwsze ar- 
kusze Mapy Topograficznej Polski w skali 
1:200 tys. To jestto! Wreszcie dwusetka! Ci, 
którzy wędrują z mapą, rozumieją radość 
WIT-ka. Mapy opracowane i wydawane są 
(i będą!) przez Zarząd Topograficzny i Woj- 
skowe Zakłady Kartograficzne. 

Są to po prostu wojskowe mapy topo- 
graficzne — jasne, przejrzyste i bardzo 
dokładne. Bez zafałszowań i utajnień. Wy- 
godne, złożone mieszczą się w kieszeni 
i plecaku, na dobrym impregnowanym pa- 
pierze, a więc „długowieczne”. 

„Topograficzna mapa Polski'' to oczywi- 
ście wiele arkuszy. W tym roku — jak 
informował dyrektor Wydawnictwa, płk inż. 
Stanisław Mozolewski — ukażą się ar- 
kusze przedstawiające tereny wokół du- 
żych aglomeracji miejskich. WIT-ek zdobył 
mapy „Warszawa-Wschód'” i „,Warsza- 
wa-Zachód''. Drogie, ale warte wydatku! 

. WIT-ek zawiadamiał o najtańszych noc- 
legach w schroniskach PTSM. Polskie To- 
warzystwo Turystyczno-Krajoznawcze tak- 
że przypomina, że w obiektach noclego- 
wych PTTK członkowie Towarzystwa mają 
zniżki 25-procentowe, jeśli posiadają przy 
sobie legitymację PTTK z poświadczonym 
opłaceniem składki członkowskiej. (Rocz- 
na składka uczniowska, studencka, żoł- 
nierska i emerycka, czyli ulgowa — 6000 
złotych!) 


KOMUNIKAT 
„DYCHY” 


Dziesiątą „dychę” losowano 9 czerw- 
ca — wylosowała ją Zuzanna Golaś z Lu- 
bszy. 


My i... czworonożni kursanci 


Na samym początku roczne psy poddaje się 
wstępnym próbom: jeśli są agresywna I nie boją się 
strzałów — mogą brać udział w kursie. Trwa trzy 
miesiące. Uczą się na nim I przewodnicy, I zwierzę- 
ła. Te ostatnie to głównie owczarki niemieckie, 
które podobno najszybciej i najlepiej wszystko 
pojmują. 

Program kursu dla psów obejmuje naukę po- 
słuszeństwa, czołgania, skoków, aportowania, 
przeszukiwania zabudowań, wspinania się na dra- 
binę.. Za takie i podobne ćwiczenia zwierzaki 
otrzymują oceny. Takie jak my w szkole: piątki, 
czwórki, trójki. Wpisywane są one skrupulatnie do 
małych książeczek. W tych samych książeczkach 
odnotowywane są wszelkie uwagi dotyczące stanu 
zdrowia czworonogów. 

Po pomyślnym ukończeniu kursu wyszkolone już 
psy mogą rozpocząć swoją normalną pracę. Przez 
sześć godzin dziennie patrolują wraz ze swoimi 
opiekunami wyznaczony teren, szczególnie miejs- 
ca, w których częściej niż gdzie indziej zdarzają się 
przestępstwa. 

Mają też miesiąc „urlopu”. Nie, nie wyjeżdżają 
wtedy w góry ani nad morze. Wszystkie wolne dni 
spędzają w swoich klatkach. Podobno w ten sposób 
odpoczywają. 

W swoim miejscu pracy, a więc na podwórzu 
komendy policji, mają własne klatki, legowiska, 


i i 


basen. Dostają raz dziennie 2- 3-kilogramową po- 
rcję gotowanego mięsa, wiadro wody, a czasami... 
smakołyki. Och, co to za raj, kiedy w misce znajdą 
się ryby, twaróg, mleko, jajka czy witaminy! A wszy- 
stkie te posiłki przygotowuje się dla nich w specjal- 
nej kuchni. 


Wykrywają narkotyki, papiery wartościowa, tro- 
plą przestąpców, Rozpoznają I Idontyfikują nawot 
mikroślady, których ozłowiok nio jost w stania 
wykryć. Są toż niozbądno jako postrach — policjant 
z psom budzi przociaż o wielo większy respokt. 


Pay służbowo, uczostniczące w różnego rodzaju . 


akcjach — odpioraniu czynnej napaści, zatrzymy* 
waniu, | obozwładnianiu niebozpiocznych osób 
— znwszo mają założono kagańco. Inaczoj bywa 
jadynio wtady, gdy funkcjonariusz w danaj sytuacji 
upoważniony jest do użycia broni palnej. 

Zdarza sią, że dzielne czworonogi nie zawsze 
wyczuwają Intencje przewodników I wtody nawet 
intorwencja tych ostatnich niawiela pomaga. Ot, 
chociażby taki mały Incydent... Uwielbiający Jazdę 
samochodem pios podczas kontroli drogowaj wsko- 
czył do zatrzymanego pojazdu. Było mu tam tak 
dobrze, żo nie pomagały żadne prośby ani perswa- 
zje — uparcie tkwił na siedzeniu fotela. Wreszcie 
nie było innego rozwiązania Jak użycie siły, Okazało 
się, że nie była to najszczęśliwsza metoda — ciąg- 
nięte przez przewodnika stworzenie zniszczyło 
futrzane obicie. Dobrze, że właściciel samochodu 
okazał się wyrozumiałym człowiekiem. 

Służba ich trwa około dziesięciu lat. Potem mu- 
szą odejść „na emeryturę" — do cywila, nie są już 
bowiem zdolne brać udziału w pościgach, patrolach 
czy też konwojach. Na ogół przewodnicy nie roz- 
stają się wtedy ze swymi podopiecznymi. Z psów 
służbowych robią się one wtedy podwórzowymi 
ulubieńcami I dalej tkwią przy boku swych panów. 
Jak przyjaciele... — 

Tyle udało mi się dowiedzieć o życiu | służbie 
sześciu czworonożnych etatowych pracowników 
Komendy Policji w Grudziądzu. 

Anna Kossowska 
członek KK „SM” 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


My i... nasi idole 


Któż nie zna zjawiska zwanego modą? Towarzy- 
szy nam niemal zawsze. Moda bywa różna: czasem 
dotyczy ubioru, czasem stylu bycia, a równie często 
muzyki. 

Obecnie wśród wielu ludzi zapanowała moda na 
piosenki Jacka Kaczmarskiego. O ogromnej popu- 
larności „Obławy”, „Snu Katarzyny” czy „Naszej 
klasy'' pan Jacek mógł przekonać się osobiście, 
koncertując po wielu latach w kraju. Również w Ol- 
sztynie na recital ukazujący jego twórczy dorobek 
ściągnęły rzesze miłośników utworów barda z gita- 
rą. 
Wśród widzów zwracał uwagę siedmioletni chło- 
piec, który niezwykle żywiołowo reagował na każdą 
piosenkę. Z zapałem śpiewał wraz z panem Jac- 


kiem, próbował nawet ,„grać' na wyimaginowanej 
gitarze. Zupełnie nieświadomie wywoływał tym 
salwy śmiechu wśród publiczności. W przerwach 
między piosenkami miał jednak jeszcze tyle sił, 
żeby udzielić mi „wywiadu”. 

—Wiiesz, ja też nazywam się Jacek, tak samo jak 
Kaczmarski! Dlatego, że mój tatuś z nim razem 
studiował. I u nas w domu to wszyscy słuchają 
piosenek pana Jacka. 

Wolę go od Sabriny, która nie tylko jest brzydka, 
ale i brzydko śpiewa. A kiedy babcia kupiła mi 
kasetę „Domowe przedszkole”, to też nie chciałem 
jej słuchać i zaraz zmieniałem na Kaczmarskiego. 
Mamy jego nagrania już od bardzo dawna, mama 
mówi, że kupowała taśmy jeszcze za 200 złotych! 

Najbardziej lubię słuchać. takich jego szybkich, 
wojennych piosenek, no bo, wiesz, ja przecież 
jestem chłop... 

Jacek Kaczmarski starał się dogodzić wszystkim, 
dbał, aby cała publiczność była usatysfakcjonowa- 
na. Zaprezentował utwory bardzo różne: stare i naj- 
nowsze, ostre i nieco melancholijne, bardzo popu- 
larne i mniej znane. Powiedział, iż cieszy się 
niezmiernie, że po dziewięciu latach znów może 


wystąpić przed olsztyńską publicznością. A była to 
radość obopólna, o czym świadczyły gorące brawa, 
które otrzymywał. 

Publiczność była bezlitosna: wciąż domagała się 
nowych piosenek. Kaczmarski musiał dopiero 
uświadomić widzom, że nie zdoła niestety zaśpie- 
wać w jeden wieczór dziewięciuset piosenek. Obie- 
cał za to kolejne koncerty... 

Ten, na którym miałam szczęście być, stał się dla 
mnie ogromnym przeżyciem. Zresztą nie tylko dla 
mnie. Nazajutrz w szkole można było usłyszeć 
rozmowy typu: 

— Byłeś na Kaczmarskim? 

— Nie. 

— (o?! Nie byłeś na Kaczmarskim?! Chłopie, 
żałuj! Mówię ci, było świetnie! I nawet mam auto- 
graf! Po koncercie mógł go zdobyć każdy. 

Xdy przechodzę obok pustej dziś olsztyńskiej hali 
widowiskowo-sportowej, jeszcze wczoraj będącej 
świadkiem takich szalonych owacji, wierzę, że już 
niebawem czekają mnie w niej kolejne, nowe emo- 
cje... 

Ewa Podhajna 
członek KK „SM” 


My i... konie 


Jazda konna była moim największym marze- 

niem, więc po wyrażeniu zgody przez moją panią 
doktor i za aprobatą rodziców — zgłosiłam się na 
kurs jeździecki, składający się z 14 półgodzinnych 
azd. 
j W klubie tym jeździłam dość długo, aż do podwy- 
żki cen (cena za godzinną jazdę była dla mnie za 
wysoka, a jazdy półgodzinne zlikwidowano). Tak 
więc musiałam zrezygnować z jazd. Na szczęście 
okazało się, że w Pyrąch znajduje się jeszcze jeden 
klub jeździecki, ale i tam... jeździłam dość krótko, 
z tych samych zresztą powodów. 

W obu tych stadninach nowe osoby przyjmowano 
z dziwnym chłodem. Czułam się tam niepotrzebna. 
Nie robiono nic, aby pomóc mi oswoić się z końmi. 
Nie podobało mi się też traktowanie zwierząt w obu 
klubach. Na przykład widziałam, jak instruktor kop- 
nął konia bez powodu. Nie mogłam się z tym 
pogodzić. 


Później byłam na kilku jazdach w Szkółce Jeź- 
dzieckiej w Konstancinie, aż wreszcie trafiłam do 
Klubu „Victoria'* w Wygodzie. Już po paru jazdach 
tutaj stwierdziłam, że po roku nauki jazdy bardzo 
mało umiem, że w obu poprzednich klubach niewie- 
le mnie nauczono. Jednak nie martwiłam się tym 
długo, bo przy wspaniałej instruktorce w „Victorii'' 
szybko nadrabiam braki. Jestem zadowolona ze 
swoich postępów I z tego, że trafiłam do tej stadniny 
— bo jest ona właśnie takim klubem, o jakim 
zawsze marzyłam. 

„Victoria”, jak już wspomniałam, leży w miejs- 
cowości Wygoda pod Warszawą. Jest zadbanym, 
dużym klubem, prowadzonym przez bardzo sym- 
patyczną instruktorkę i równie miłą jej córkę. Konie 
są bardzo spokojne, przyzwyczajone do dzieci i do 
łagodnego traktowania, bo szczególną uwagę 


zwraca się tu .na to, aby nie krzywdzić żadnego 
„kosmatka”. (Kosmatkami nazywane są konie.) 

Dorosłych koni, które chodzą pod siodłem, jest 
10, a oprócz nich jest też 8 pociesznych źrebaków. 
Stadnina ta podoba mi się również dlatego, że 
zanim wsiądzie się na konia, należy się z nim 
oswoić, przebywając z nim i czyszcząc go. 

W pokoiku przeznaczonym do przebierania się 
i w innych pomieszczeniach wisi kartka z ostrzeże- 
niem: „Za używanie słownictwa nieparlamentar- 
nego płaci się 50 zł”. W „Victorii” nie słyszy się 
więc brzydkich słów. Panuje tu bardzo fajna atmo- 
sfera i nikt nie czuje się obcy czy niepotrzebny. 

Teraz leżę w szpitalu i bardzo tęsknię za tymi 
miłymi ludźmi, za tymi końmi. Brak mi atmosfery, 
która tam panuje. Tego śmiechu, gwaru i pracy 
wykonywanej przez jeźdźców przed jazdami. Pracy 
nie ciężkiej, ale za to sprawiającej dużo satysfakcji. 

Jeśli ktoś z Was kocha konie i ma chęć nauczyć 
się jeździć konno, zawsze może liczyć na takie 
kluby jak nasza „Victoria”'. 

Anna Gnoińska „Koniara”. 

OD REDAKCJI: Ani już nie ma. Jej artykuł na 
naszej kolumnie jest więć zarazem pierwszym 
i ostatnim. Może jej miłość do koni udzieli się także 
| komuś z Was? Może też Wam się poszczęści 
| traficie do tak dobrego klubu, jak ten, który 
zachwala Ania? 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Norwegia $$ Finlandia $$ Is- 
landia $$ Związek Radziecki 


© Jestem 15-latką z Norwegii. Chciałabym kore- 
spondować z dziewczętami i chłopcami w wieku od 
13 do 16 lat. Lubię pisać listy, spotykać się ze 
znajomymi, słuchać muzyki, tańczyć i jeździć na 
nartach. Mam nadzieję, że znajdę wśród Was 
prawdziwych przyjaciół. Piszcie do mnie w języku 
angielskim, Heidi F. Larsen, Oterun 30, 9000 Trom- 


so, Norway; €© Na imię mi Anulka. Mam 12 lat 
Interesuję się muzyką i sportem. Gram na pianinie 
i wiolonczeli. Uprawiam siatkówkę, chętnie biorę 
udział w rozgrywkach hokejowych i piłki nożnej. 
Chciałabym korespondować w języku polskim lub 
angielskim z młodzieżą w wieku 11-15 lat. Proszę 
o dołączenie do listu zdjęcią. Anulką Uusisaari, 
Parlvaljakonkuja 2 D zż, Uu41Q Helsinki, Finland; 
© Przesyłam Wam pogdrowienia z Nowosybirska. 
Mam nadzieję, że zostąntemy"przytactotmiNajmie' 


mi Elena. Jestem 14-latką i uczę się w VIII klasie. 
Lubię sport i należę do sekcji lekkiej atletyki. 
W wolnym czasie chętnie czytam książki, spotykam 
się z przyjaciółmi, chodzę do kina, słucham muzyki 
rockowej. Staram się zawsze nadążać za modą. 
Lubię gotować i robić na drutach. Zbieram naklejki, 
zdjęcia ze zwierzętami i opakowania po gumach do 
żucia. Interesuję się sprawami młodzieży i ciekawa 
jestem, jak wygląda Wasze życie. Proszę, napiszcie 
o sobie, co lubicie robić, jakie macie kłopoty. 
Wszystko to bardzo mnie ciekawi. Niestety, nie 
znam języka polskiego. Czekam, Elena Makruszy- 
na, 630108 ZSRR, Nowosybirsk, ul. Kotowskiego 
50/166. 


Samotna w klasie 


Chodzę do klasy VII. Uczę się dob- 
rze. Mój kłopot polega na tym, że 
jestem niska | szczupła I nie wyqlą- 
dam na uczennicę VII klasy. Czuję sią 
samotna; jeśli ktoś z naszej klasy 
idzie korytarzem, to mi nawet nie 
powie cześć. 

Mam w klasie koleżankę, która na 
początku roku chciała być moją przy- 
jaciółką. Zgodziłam się. Bardzo się 
lubiłyśmy, ale klasa nas skłóciła. Ko- 
leżanka przeszła na stronę klasy | zo- 
stałam sama. Na lekcjach, gdy nie 
było nauczyciela, bałam się. Na prze- 
rwach uciekałam do innych korytarzy 

Teraz pogodziłam się z „przyjaciół- 
ką”, ale ona już nie jest dla mnie taka 
miła jak kiedyś, częściej ze mną się 
kłóci. Nareszcie zrozumiałam, jaka 
ona jest i traktuję ją tylko jako koleża- 
nkę z klasy. Polubiłam też kilka innych 
osób, ale nadal czuję się samotna 
i opuszczona. Kiedy gramy w siatków- 
kę lub w koszykówkę, to nikt w druży- 
nie mnie nie chce, bo jestem niska 
i słabo gram. Gdyby pani nie przy- 
dzieliła mnie do jakiejś drużyny, bez- 
czynnie siedziałabym na ławce. Cza- 


” sem mnie wyganiają z drużyny. 


-Pomóżcie, co mam robić. Został 
jeszcze rok! 
„Kicia” 


Kocham go 
i nienawidzę 


Droga „Redakcyjna .Poczto'”! Bar- 
dzo długo zastanawiałam się, czy 
mam do ciebie napisać. Wiem, że 
każdy ma swoje zmartwienia. Mimo to 
chcę się podzielić ze wszystkimi wła- 
snym. 

Mam prawie 16 lat i moim zdaniem 
powinnam mieć jakieś prawa w domu. 
Odmawia mi ich mój ojciec. Kiedyś 
tata był bardzo fajny, często bawiliś- 
my się, żartowaliśmy, chodziliśmy na 
spacery. OQd kilku lat jest zupełnie 
inaczej. Sytuacja ta uległa zmianie po 
narodzinach mojej siostry. Skończyły 
się spacery i zabawy. Bardzo często 
kłócę się z nim nie z własnej winy 
Muszę uważać na to, co mówię. Gdy 
powiem coś nie tak, zaraz dostaję 
Bije mnie gdzie popadnie grubym 


* pasem lub ręką. A rękę ma ciężką 


Gdy mu zwrócę uwagę, zaraz krzy 
<zy, że taka smarkata śmie swego 
ojca pouczać. Jeśli jest w dobrym 
humorze, to tylko mnie straszy. Bar- 
dzo często blje mnie w twarz. Kiedyś 
powiedziałam mu, że jeśli będzie 
mnie bił, to będę się buntowała I robi- 
ła na odwrót, bo taka jest reakcja 
bitego dziecka. Tata zrobił okropną 
minę i z całej siły uderzył mnie 
w twarz. 

Żyję w ciągłym napięciu i stresie 
Boję się żyć. Od tego wszystkiego 
mam nerwicę. Często płaczę w swoim 
pokoju na swój los i wspominam daw- 
ne dziecięce lata. Kocham ojca i nie- 
nawidzę! Co zrobić żeby go zmienić? 
Co robić? Pomóżcie! 

„Załamana” 


] 


a) 


| nienawiści 


A 


” 


-_ Lekcja 


. 


h to wie, co się zdarzyło w Polsce 4 lipca 1946 roku? 

—FNNike Nie dziwnego — ta data była dotychczas dość 

skrzętnie i wstydliwie skrywana; próżno by jej szukać 

_ w większości podręczników i kalendariów opisujących 
nasze najnowsze dzieje. 

A kto wie, co znaczy wyraz: pogrom? Nie, nie 

szukajcie w słownikach i encyklopediach, bo takiego 
hasła tam nie ma. Co najwyżej dowiecie się, że jest to 
„zupełne rozgromienie wojsk nieprzyjacielskich”. Ty- 
mczasem pogrom, w takim znaczeniu, o jakim będzie 
tu mowa, to zorganizowana akcja skierowana przeciw 
określonej grupie narodowościowej, najczęściej Ży- 
dom, podczas której stosuje się terror i fizyczną 
” przemoc: bije się, a nawet zabija ludzi, pali, plądruje 
i rabuje ich dobytek. Pogrom to straszny wybuch 
„Nienawiści, to najbardziej zatruty owoc nietolerancji 

i szowinizmu. 

4 lipca 1946 roku doszło w Kielcach do pogromu 
Żydów. Po dziś dzień nie wiadomo, kto go zorganizo- 
wał, kto pociągał za nitki i spowodował wyprowadzenie 

- uzbrojonego w kije, drągi i kamienie tłumu na ulice, kto 
doprowadził do zamieszek. Przypuszcza się, że mogła 
to być — i najprawdopodobniej była — robota policji 
politycznej, czyli Urzędu Bezpieczeństwa i jego stali- 
nowskich doradców. Być może chodziło o to, by od- 
wrócić uwagę ludzi od nieprawości, których dopusz- 
czała się „władza ludowa” wobec inaczej myślących. 
Albo po to, by przypisać winę demokratycznej opozycji 
i Kościołowi, poróżnić ją z Zachodem, skompromito- 
wać. Być może po to, by skłócić społeczeństwo polskie, 
bo skłóconymi jest łatwiej rządzić. Wszak to właśnie 
pogromami Żydów pod koniec"XIX wieku carat od- 
wracał uwagę rosyjskiego społeczeństwa od własnych 
win i kierował ich gniew w innym kierunku. 

Ale przecież wielka ta prowokacja nie mogłaby się 
udać, ludzie nie wyszliby na ulice, gdyby nie istniało 
społeczne nastawienie, niechęć wobec współobywate- 
li pochodzenia żydowskiego, słowem, gdyby Polacy 
byli wolni od antysemityzmu. 


A ntysemityzm, czyli wrogość w stosunku do Żydów 
tylko dlatego, że są Żydami, to szczególnie popula- 
rny przejaw nietolerancji, nacjonalizmu i rasizmu. 
Antysemityzm to w gruncie rzeczy strach przed innym, 
przed obcym. 

Do tradycyjnych źródeł nastrojów antysemickich 


Uff... Wreszcie można ode- 


_ spowodowanych tym, że Żydzi byli ludźmi zazwyczaj 


bogatszymi, lepiej zorganizowanymi, często pysznią* 
cymi się swą pomyślnością materialną, a zarazem 
zachowującymi odrębność, doszły wówczas — tuż po 
wojnie — nowe elemonty, Najważniejszym był ten, iż 
ludzie nowej, nie akceptowanej władzy byli w dużej 
części pochodzenia żydowskiego. Słusznio pisał ów- 


_ czosny Prymas Polski, kardynał August Hlond: „Naloży 


(to) w dużym stopniu przypisać Żydom, którzy zajmują 
dziś kierownicze stanowiska w rządzie polskim i usiłu- 
ją wprowadzić strukturę rządową, której większość 
narodu nie życzy sobie”, Wybuch ton był także wyni- 
klem piętna, jakie w świadomości społecznej wycis- 
nęła propaganda hitlerowska, wmawiająca, że wszel- 
kie zło pochodzi od Żydów. 


zy jest sens dziś, po tylu latach odgrzebywać tę 

wstydliwą sprawę, skoro tak długo usiłowaliśmy 
o niej nie pamiętać i ją zataić? Myślę, że jest sens'i to 
z kilku powodów: 

Po pierwsze: historia jest jedna i niepodzielna. Są 
w niej karty piękne i niechlubne, a są one jednakowo 
ważne. Doświadczyliśmy już, co znaczy załajanie his- 
torycznych zdarzeń, jak zgubne są skutki „białych 
plam”. Historię trzeba znać bez skreśleń i upiększeń 
i z całego jej przebiegu wyciągać wnioski. 

Po drugie: Gdy uczymy się — po długiej przerwie 
— demokracji, gdy usiłujemy czynić roztropny użytek 
z wolności, którą odzyskaliśmy, na obrzeżach tego 
procesu odzywa się echo nacjonalizmu, szowinizmu i, 
oczywiście, ich nieodłącznego towarzysza — antyse- 
mityzmu. Niektóre powstające partie i ruchy polityczne 
uważają, że zdobędą poparcie i klientelę, jeżeli za- 
grają antysemicką kartą. Czy mają rację? W moim 
okręgu wyborczym zaskakująco.wiele głosów zdobył 
kandydat na radnego, który prowadził kampanię pod 
tym właśnie sztandarem... Szepce się: ten minister czy 


- tamten poseł to, panie dzieju, Żyd, więc czy, moja pani, 


może być w Polsce dobrze? 

Po trzecie: powrót do Europy, który deklarują wszys* 
cy głośno i chętnie, to nie tylko kolorowe „Sony” 
w każdym domu i „Mercedes'' na podwórku. To przede 
wszystkim pewien standard moralny i etyczny. Nie ma 
w nim miejsca na rasową nienawiść, na eliminację 
inności: niech za-siebie mówią okropności Oświęcimia 
czy dramat południowoafrykańskich Murzynów. 

Po czwarte: ponoć jesteśmy krajem katolickim. Więk- 
szość społeczeństwa deklaruje swój związek z Koś- 
ciołem i wiarę w Jezusa Chrystusa. Skoro tak, to 
obowiązuje nas miara miłości i braterstwa. Antysemi- 
tyzm, tak samo zresztą jak uczucia antyniemieckie, 
antyrosyjskie, antyukraińskie, antyczeskie, antykomu- 
kolwiek — nie mogą towarzyszyć Dobrej Nowinie 
o przebaczeniu i odkupieniu... 


Obraz Maurycego Gottlleba, Shylock I Jessyka, 1876 


Po piąte: winniśmy być sprawiedliwi wobec własnej 

historii. A jest ona, było nie było, historią współ- 
tworzenia przez artystów i uczonych pochodzenia 
żydowskiego cywilizacji i kultury polskiego narodu. 
Leśmian, Tuwim, Słonimski, Brzechwa, Natanson, Kor- 
czak... proszę, skreślmy ich, ile wówczas zostawimy 
sobie? 
- Mamy do wyboru dwie tradycje: Polski jako „kraju 
bez stosów”, ojczyzny Żyda-tułacza wyganianego 
w XVII wieku z innych krajów Europy, azylu dla 
„obcych”, inaczej myślących, Rzeczypospolitej nie 
dwojga, lecz wielu narodów, kraju wolności sumienia 
i wyznania. I drugą tradycję Polski: „gett ławkowych”' 
na uniwersytetach w latach trzydziestych, szmalcow- 
ników lat okupacji, pogromu kieleckiego, Marca 1968 
roku. 

Jesteśmy wolni. Wybór więc zależy tylko od nas... 

KATARZYNA ORGELBRAND 
JAN ORGELBRAND 


PS. 4 lipca to także data utworzenia Stanów Zjed- 
noczonych, państwa powstałego z zasady wolności 
każdego i wszystkich. Należy równać do lepszych... 


tchnąć. Ostatnie kwiatki zostały 
wręczone, świadectwa po rodzin- 
nych dyskusjach złożone wraz 
z innymi dokumentami. Zaczęły 
się wakacje. Za dzień, za dwa, 
ruszamy w świat. Setki tysięcy 
dzieci i młodzieży. Po słońce, 
wodę, powietrze... Przede wszys- 
tkim jednak — po przygodę. 

Spąkowane plecaki i torby po- 
dróżne. Trochę pieniędzy zao- 
szczędzonych z kieszonkowego 
i te, które rodzice zdołali wysup- 
łać na wyjazd, tworzą sumę, z któ- 
rą zawojujemy świat... 

Tylko że marzenia o przygo- 
dzie mogą skończyć się nagle 
i brutalnie. Choćby tak, jak skoń- 
czyła się jedna z ubiegłorocznych 
wypraw grupy nastolatków, któ- 
rzy chcieli pójść w ślady braci 
Zakrzewskich po obejrzeniu filmu 
„300 mil do nieba”. Trampki przy- 
marzły do skarpetek podczas for- 
sowania granicy na Śnieżce, 
a potem zabrakło jedzenia i pie- 
niędzy. 

Wopiści i patrole policyjne 
wciąż zatrzymują takich „obieży- 
światów” bez paszportu — w dro- 
dze do ZSRR, NRD, Czech lub 
Słowacji. | dla większości z nich 
jest to właściwie koniec uprag- 
nionych wakacji. 

No cóż, ryzyko jest zbyt duże, 
zostajemy więc w kraju. Czym się 
dostać z Wrocławia na Mazury? 
Bilet kolejowy pochłonie połowę 
naszych zasobów. Może auto- 
-stop? Niestety, kierowcy nie rea- 
gują na wyciągniętą rękę. W tym 


Pierwsze poważne ostrzeżenie 


roku było już kilka napadów.Boją 
się, po prostu. 

Powrót na dworzeć jest więc 
nieunikniony. Zmęczenie daje już 
o sobie znać. Bagaże rzucone 
w kąt. Kolejka po bilety... |... No 
tak. Ewa nie może znaleźć śpiwo- 
ra, Jacek torby ż- legitymacją 
szkolną i pieniędzmi. | co teraz? 
Jechać bez forsy czy wracać? 
Tylko że wracać wstyd. Lato 
— sady pełne owoców, w wodzie 
ryby, w lesie jagody. Decyzja mo- 
że być jedna — jedziemy. 

Trudno jeszcze mówić czy de- 
cyzja jest dobra, czy zła. Okaże 
się, kiedy po tygodniu czy dwóch 
zabraknie pieniędzy na obiad. 
Czy, żeby przeżyć, poprosimy go- 
spodarza o kubek mleka, czy też 
weźmiemy go sami? Czy postara- 
my się u niego o prace np. przy 
żniwach, za którą dostaniemy je- 
dzenie, czy zwędzimy kurę z po- 
dwórka? Nie bardzo jeszcze wie- 
my, gdzie kończy się przygoda, 
a zaczyna przestępstwo. Jesteś- 
my głodni i tylko to się liczy. 
A może chcemy zaimponować 
dziewczynie, kolegom? Tyle że 
dzban wodę nosi, dopóki... Przez 
pogotowia opiekuńcze i izby dzie- 
cka przewija się sporo takich kil- 
kunastoletnich „bohaterów ”. 

Ale wybiegam w przyszłość, 


być może, zbyt odległą. Czeka 
was teraz jazda zatłoczonym po- 
ciągiem, jako że znowu sprzeda- 
no trzy razy więcej biletów, aniże- 
li jest miejsc. 

Na korytarzu wietrzy się w ok- 
nie chłopak. Na łysej z boków 
czaszce kolorowy czub. Zacieka- 
wia was owa inność. 

Jest z paczką kolegów. Wycią- 
ga papierosy. Zapala, potem czę- 
stuje któregoś z was. Jacek nigdy 
jeszcze nie miał w ustach czegoś 
takiego, ale odmówić, przyznać 
się, wystawić na pośmiewisko... 
To samo będzie potem ze szklan- 
ką podłego wina. 

Klimat robi się swojski. Droga 
daleka, a rozmawiać jest o czym. 
Zapominacie, że rodzice kazali 
wam unikać towarzystwa niezna- 
jomych, osób zachowujących się 
agresywnie, wulgarnych, nietrze- 
źwych i wszystkich tych, którzy 
siłą chcą podporządkować sobie 
innych. Nawet jeśli są waszymi 
rówieśnikami lub tylko trochę sta- 
rsi. 

Rośnie wasza: ciekawość. To 
właśnie jest życie. Wolność... Ta- 
mci mówią o ćpaniu. Że jeszcze 
za wcześnie. Że wąchanie to jest 
to. Potem o Jarocinie. Wybieracie 
się tam również, słuchacie więc 
tym bardziej. O piętnastolatku, 


który przywiózł ze sobą jakieś 
świństwo, które wąchał podczas 
koncertu. O rok starszym sataniś- 
cie z Opola Lubelskiego, który 
w sądzie dla nieletnich mówił 
z dumą: — „,„Dopiero po tym czu- 


„ łem, że jestem diabłem”. 


No więc słuchacie. To przecież 
zupełnie inny, nie znany wam 
świat. Chociaż sami jeszcze nie 
wiecie, czy w ogóle chcecie go 
poznać. 

Teraz jest o „Kropce”, tej dzie- 
wczynie, która siedzi pod ścianą 
w przejściu. Wygląda na 16, może 
17 lat. Opowiadają o tym, jak za 
talerz zupy wyszła z facetem do 
drugiego pokoju. Bo od czasu, 
kiedy została zgwałcona w ze- 
szłym roku, kiedy jak wy szukała 
wakacyjnej przygody, jest jej już 
wszystko jedno. Potem o wyjąt- 
kowo miłym przystojniaku, które- 
go rozszyfrowali dopiero wtedy, 
gdy zaczął się do jednego z nich 
dobierać. Śmieją się. Zapamięta 
ich na długo i ten swój niefortunny 
wybór. 

Oglądacie pas, który wyciągają 
z torby. Masywny, skórzany, na- 
bijany tapicerskimi zszywkami 
— ostre jak szpilki, ułożone pod 
kątem.. Oiarki przechodzą po 
krzyżu. Na moment przypomina- 
cie sobie gdzieś usłyszane 


ostrzeżenie: „,„Po pierwsze — nie 
zawierać lekkomyślnie znajomo- 
ści”. A dobre rady rodziców: myj 
się codziennie, nie dotykaj w le- 
sie żelastwa, bo może wybuch- 
nąć, uważaj podczas kąpieli w je- 
ziorze, bo woda zawsze jest nie- 
bezpieczna, ognisko rozpalaj tyl- 
ko w wyznaczonym miejscu, a jak 
skończą się pieniądze, wracaj 
— w zderzeniu z tym, o czym 
słuchacie, wydają się dziecinadą. 

Ale to jeszcze nie koniec. Nad- 
szedł czas, byście dowiedzieli 
się, że macie wysiąść. Ot tak, po 
prostu, jak stoicie. Na najbliższej 
stacji. O bagaże się nie martwcie. 
Na pewno się przydadzą. 

Stoicie więc na zagubionej na 
mazurskim szlaku stacyjce. 
W uszach pobrzmiewa wam jesz- 
cze: „Cześć, szczawiki. Przyjeż- 
dżajcie do Sopotu. Tam wszyscy 
walą po Jarocinie". 

Wytrzeszczacie oczy za znika- 
jącym w oddali pociągiem. Wie- 
cie z opowiadań, że życie potrafi 
być brutalne. Ale że aż tak... No 
i zjadłoby się coś, bo w brzuchach 
burczy. A wracać nie bardzo jest 
jak, bo kieszenie puste. Ot, wol- 
ność... 

TOMASZ BRUNNER 

PS. Artykuł ten powstał m.in. 
w oparciu o informacje zebrare 
w Komendzie Głównej Policji. 


1» ALBO NA ŁĄCE, 
ALE NIEKONi NE 
HW CZASIE DESZCZU... 


ALE BEZ PRZESĄDY, 

80 WYN/ĄLĄ NA$ ZA 

ZĄKŁÓCANIE SPOKOJU 
INNYM. 


|: en konkurs jest prosty — najprost- 
szy z prostych, łatwy, ba, najłatwiej- 
szy z łatwych. Po prostu wakacyjny. Na 
pełnym luzie. 

Trzeba zgadnąć, z jakich książek po- 
chodzą zamieszczone fragmenty. 

Nawet jeśli się książki nie czytało, to 
przy odrobinie refleksu, krztynie inteli- 
gencji i gramie uwagi zadanie konkur- 
sowe okaże się dziecinnie proste. 


14 Tu wpisz tytuł książki 


Fragmenty pochodzą z książek: 

Benedykt Hertz — „Ze wspomnień Samowara" 
Astrid Lindgren — „Dzieci z Bullerbyn”, 

Kornel Makuszyński — „Szatan z siódmej klasy”, 
Edmund Niziurski — „Księga urwisów”, 

Arthur Ransome — „Jaskółczyn”, 


MŁODSZY BRAT. 


(OMEŻ ) 


A więc... do zabawy! 
Na rozwiązanie, na konkursowym ku- 
ponie, czekamy do 15 lipca. 


* 


16 lipca będzie losowanie: 
2 plecaków, 2 toreb turystycznych, 2 czape- 
czek „ŚM”, 2 latarek, 2 gier planszowych 
— będzie więc 10 nagród dla dziesięciu tych, 
którzy prawidłowo wypełnią kupony konkur- 
sowe i prześlą do naszej redakcji. 


4 


Maria Rodziewiczówna — „Lato leśnych ludzi”, 
Magdalena Samozwaniec — „„Maria i Magdalena”, 
Sempe i Goscinny — „Wakacje Mikołajka” 

Jeśli tych książek nle czytaliście — przeczytaj- 


cie. Świetna, prawdziwie wakacyjna lektura 
i — przy okazji — tysiące pomysłów na fajne 
wakacje! 


Mój nauczyciol pływania, 4.p. 

Stanisław Majowski, zawsze po- 

wtarzał: „Nio kąp sią nigdy w wo- 

dzio, której nie znasz, bo woda 

Jost zdradna, Choćbyś pływał jak żaba, mo= 

żesz tralić na wlr, któremu się nia oprzesz, 

albo na prąd zimny, od którego chwyci cią 
kurcz — I po tobie” 

Ostrzeżonie to powtórzył pan Majowski 
raz joszczo, gdyśmy zdali egzamin. A próba 
to była nie byle jaka. Najpierw trzoba było 
trzymać się na wodzie pół godziny boz 
odpoczynku, następnie kwadrans w ubraniu, 
wroszcie przepłynąć od mostu Klerbodzia 
do Bielan, przy czym jedynym odpoczynkiem 
było pływanie na wznak. 

I takim — jak widzicie — niezłym pływa- 
kom pan Majewski zalecał ostrożność. Po- 
nieważ jednak miałem wtedy lat czternaście, 
więc rozumne ostrzeżenia ulatniały mi się 
z głowy, jakby w niej za dużo szpar było. 

Zacząłem junakować, odwiedzać tak zwa- 

ne dzikie plaże, a nawet takie na Wiśle 
miejsca, gdzie kąpiele były surowo wzbro- 
nione ze względu na bezpieczeństwo. Wszy- 
stko to czyniłem dla spodobania się Sardyn- 
ce (takeśmy przezywali Kazia Madaka), któ- 
ry stał na czele bandy największych w klasie 
urwisów. Dobrnął on do czwartej klasy w sie- 
demnastym roku życia, golił wąsy, a poza 
tym robił... Phil niedużo on robił: dziury 
w butach i straszne byki w dyktandach. Mimo 
to budził w nas podziw, że głowa nie lada. 
Kładł na niej orzech włoski, uderzał ręką 
i robiła się miazga... 
„ Ach! — wzdychałem nieraz — gdybym był 
taki mocny, jak ten Achilles, co zwyciężył 
Hektora, pewno by mnie Sardynka przyjął do 
swojej bandy. Nieraz próbowałem do niej 
wstąpić. Warto było. Banda rej wodziła w sali 
rekreacyjnej, a jeszcze bardziej podczas 
wypraw rozmaitych i wycieczek koleżeńs- 
kich... 


bandy. Uważał za mazgaja, mamisynka... 


Ale Sardynka nie chciał mnie przyjąć do 


Zgląłom rękę, żeby pomacał. Dotknął i od- 
wrócił się z pogardą. , 

— Takimi muskułami możesz sobie palto 
podwatować. 

Strasznie mnie to gryzło. Dopiero ukoń- 
czenie szkoły pana Majewskiego zmusiło 
Kaźka do spojrzenia na mnie innymi oczy- 
ma. Moje zaś plażowe popisy przekonały go 
ostatecznie. Przekonały tak dalece, że [etat 
nego dnia sam, pierwszy mnie zaczepił: 

— Samowar, chcesz zostać bandytą wod- 
nym? ) 

„„Zachwycony tą propozycją przyjąłem ją 
skwapliwie. Kaziek w asystencji swych adiu- 
tantów — Klarneta i Wichrowskiego — ode- 
brał ode mnie Uroczyste przyrzeczenie służ- 
by wiernej, nieustraszonej i z językiem za 
zębami... Odtąd nie było rzeki, stawu, kałuży, 
do której w czasie naszych wypraw Sardyn- 
ka nie kazał mi skakać. * 

— Jazda, Samowar, sprawdź, czy tu głę- 
boko. 

To ja zaraz — ubranie precz i lu! — do 
mąki. Cud boski, że dość długo uchodziło mi 
to płazem. Aż razu jednego... 


— Pokaż muskuły — powiada. 

„„Siedzieliśmy któregoś wie- 

czoru u dziadziusia i czytaliśmy 

mu gazetę. W gazecie napisane 

było, że w Sztokholmie litr wiśni kosztuje 

dwie korony. Lasse zmartwił się okropnie 

tym, że jego drzewo nie rośnie w Sztokhol- 
mie. 

—Stanąłbym sobie wówczas na rogu ulicy 


*i sprzedawałbym wiśnie, i byłbym bogaty jak 


król — powiedział. 

Próbowaliśmy obliczyć, ile pieniędzy za- 
robilibyśmy, gdyby nasze drzewa rosły 
wSztokholmie, Wyszło tak okropnie dużo, że 
Lasse zbladł, gdy o tym pomyślał. 

Gdyby jezioro Zagrody Północnej było na 
Saharze, to też mogłabym sprzedawać wodę 
po dwie korony za litr — powiedziała Britta, 
która uważała, że Lasse jest głupi. 

Zdaje się, że Lasse nie spał w nocy, tylko 
leżał i myślał o tym, że w Sztokholmie można 
byłoby dostać dwie korony za. litr wiśni. 
Następnego dnia bowiem powiedział, że ma 
zamiar otworzyć sklep z wiśniami na dole 
przy szosie, która jest po drugiej stronie 
Wielkiej. Wsi. Szosą tą przejeżdża moc Ssa- 
mochodów. 

—Akto wie, czy nie przejeżdżają tamtędy 
także jacyś wariaci ze Sztokholmu? — dodał. 

Bosse i ja powiedzieliśmy, że my też 
chcemy sprzedać nasze wiśnie. Założyliśmy 
więc spółdzielnię, którą nazwaliśmy „Wiś- 
niową Spółdzielnią”. 

Wstaliśmy o piątej rano, by rwać wiśnie. 
Gdzieś koło ósmej były już wszystkie w du- 
żych koszach. Potem zjedliśmy porządne 
porcje kaszy, żeby na jakiś czas starczyło. 
A potem wyruszyliśmy w dół pagórkami do 
Wielkiej Wsi. Tam wstąpiliśmy do sklepu 
wujka Emila i kupiliśmy całą masę brązo- 
wych torebek papierowych za pieniądze, 
które pożyczyliśmy ze skarbonki Bossego. 

— Oóż to takiego będzie? — spytał wujek 
Emil. 

— Będziemy sprzedawać wiśnie — od- 
powiedział Lasse. 

Kosze zostawiliśmy na ganku przed skle- 
pem... 

— Wiśnie — to pyszna rzecz — powiedział 
wujek Emil. — To może można kupić sobie 
trochę? 

Pomyślcie, jak świetnie! Lasse wyszedł 
i przyniósł jeden z koszy, a wujek Emjj wziął 
miarkę litrową i odmierzył sobie dwa litry 
i dał nam za nie dwie korony. Powiedział, że 
taka jest cena wiśni w tych okolicach, i dob- 


rze się stało, że dowiedzieliśmy się o tym. 
Oddaliśmy Bossemu pieniądze, pożyczone 
z jego skarbonki, i sporo nam jeszcze zo- 
stało... 

„.Szosa samochodowa "przebiega nieda- 
leko od Wielkiej Wsi. Na jesieni i w zimie nie 
przejeżdża tędy zbyt wiele samochodów, 
przeważnie tylko ciężarówki. W lecie za to 
jest ich moc, bo ludzie chcą zobaczyć, jak tu 
Jest ładnie. 

— Jeżeli w ogóle mogą coś zobaczyć, 
jadąc z taką dziką szybkością — powiedział 
Lasse, gdy pierwszy samochód przemknął 
koło nas. 

Zrobiliśmy duży szyld, na którym napisane 
było WIŚNIE, i podnosiliśmy go do góry, 
ilekroć przejeżdżał jakiś samochód. Lecz 
CCA, mijały nas tylko w dzikim Ppę- 

zie... 
i „.Lasse był zły, że samochody nie chciały 
się zatrzymywać, i powiedział: 

— Poczekajcie. Ja ich nauczę, 

Gdy nadjechał następny samochód, Lasse 
wyskoczył na sam środek szosy, podniósł 
szyld i nie odskoczył, aż dopiero w ostatniej 
chwili. Wówczas samochód zatrzymał się 
z okropnym zgrzytem i wygramolił się z nie- 
go jakiś człowiek, który chwycił Lassego za 
ramię i powiedział, że powinien dostąć lanie, 
żeby nie mógł usiąść. 

— | nie waż się robić tego po raz drugi 
— powiedział. Lasse obiecał mu, że już tego 
nie zrobi. | wyobraźcie sobie, że wtedy ten 
człowiek kupił od nas litr wisien i pojechał 
sobie dalej... 

„.W końcu Lasse doszegł do wniosku, że 
stanęliśmy na szosie w głupim miejscu. 


Cc Spojrzeli bezradnym wzrokiem 
h Słosy gratów zapolniających 
rych. Klika wieków chyba odcho- 
śmiecie i ke wo wiaczność składało tulaj 
Bilźak któe Wielki pisarz francuski 
j tę Ty w powieści ,„Jaszczur” genial- 
nie opisał skład Starożytności, wygramoliw= 
szy się z Irudem ną ton strych (bo był wcalo 
gruby) opuściłby rące. Nikt nigdy nie wio- 
dział, dlaczego chowa się na tym strychu 
skorupy naczyń lub dziurawe żelazno gar- 
nkl? Każde pokojgnio żywiło hadzieję, że 
ułomna noga zydią przyda sią do jaklegoś 
nieznanego colu pokoleniom przyszłym. 
Wtym samym dobrotliwym zamiarze następ- 
ne pokolenia skladały dla przyszłości kieps- 
ko zloconą ramy lub lowe łoże, które 
się zapadło'pod nkiem rodu... 
„Pan profesor patrzył na ten cmontarz 
rodzinnego domu z trwożną zadumą. Nagle 
wydał okrzyk podziwu: 

— Hal Więc to jest tutaj? 

Wskazał ręką mroczny kąt, w którym leża- 
ło drewniane koryto, 

— Za czasów mojej młodości — mówił 
rzewnie — kąpano nas w tym naczyniu przed 
każdą Wielkanocą. Napełniano tę niby-wan- 
nę ukropem, zanurzano nas w nim I szoro- 
wano piaskiem. Gorąca to była operacja, po 
której złaziła z człowieka skóra. Korzystaliś- 
my jednak z tej wytwornej wanny niepraw- 
nie, była ona bowiem przeznaczona dla 
[D| trochę sią topiąc, przedostali się 
do sosen | rozłożyli obozowisko, 


spoceni i obłoceni posilali się chlebem i mie- 
kiem, I rzucili się, zamiast spocząć, do 
zbierania grzybów. Nikt tu dotąd nie był. 
Grzyby rosły jedną masą zwartą, całymi 
koloniami, różnego wieku i wzrostu. Bez 
trudu, bez szukania brano je i zrzucano na 
stos. 

— Ale jak je stąd wydostać? — pytał Orlik. 

— Posuszymy na miejscu! Palcie ognisko! 
— zakomenderował Odrowąż. 

Wedle jego instrukcji wykopano szeroki 
a płaski rów i zapalono w nim ogień. Stary 
pozostał, by go pilnować i zasilać, a oni się 
rozpierzchii, żeby zbadać cały ostęp. 

Rosomak z młodej sosny zrobił pierwotną 
drabinę i dostał siędo barci, Pantera z chłop- 
cami zaszył się w gąszcze i wnet z triumfem 
przynieśli dwa już puste remizowe gniazda, 
Żuraw wydostał się na dalsze halizny błotne 
i znalazł kolonię kwiczołów... kilkadziesiąt 
gniazd na brzozach i chmarę ptaków żerują- 


cych na jemiołach 

|E| manymi oddechami wpatrywali 
się w podłogę sieni. Na razie nic 

nie widzieli. Dopiero po chwili, gdy oczy 

przyzwyczaiły się do ciemności, dostrzegli 

Jasną plamę piasku. 

— Jest ślad! — krzyknął Wiktor zapomina- 
jąc o ostrożności. 

Ku swojemu zdumieniu spostrzegli nie 
jeden, ale chyba kilkanaście śladów, jakby 
cała banda dywersantów przespacerowała 
tędy. Z plątaniny śladów wyróżniał się tylko 
jeden ślad — obcasa. Zostawił on po wklęs- 
łościach gumy, którą był widać podbity, znaki 
podobne do brodawek. 

Wtem usłyszeli podniecony głos Stachu- 
rki: 

— Patrzcie tutaj! 

Od miejsca, gdzie było rozsmarowane 
wapno, szły wyraźne Ślady prosto do... pieca 
chlebowego i tam się nagle urywały. 

Chłopcy spojrzeli po sobie. 

— 0o to znaczy? 

— Może oczyścill sobie buty przy piecu 
j dlatego potem już nie robili śladów? 

—E tam... też wykombinował — machnął 
ręką Wiktor. 

— Czekaj, dobrze, że Stachurka przypom- 
niał — zauważył Karlik. — Wytrzyjmy sobie 
buty i w ogóle zatrzyjmy te ślady po wapnie 
Tak robią porządni wywiadowcy, bo ten ślad 
może teraz z kolei posłużyć wrogowi. (...) 

„ —Czekajcie — bił się z myślami Karlik 
— wszystko wygląda na to, że oni... wchodzi- 
li do pieca — umilkł, jakby sam zaskoczony 
niedorzecznością takiego przypuszczenia 

Stachurka otworzył drzwiczki i zajrzał do 
środka, Nic nadzwyczajnego. Piec był stary, 
pogruchotany, dno porypane, pełne grudek 
zeschłej gliny i pyłu. 


«« © południu, trochę pełznąc, 


Gdy drzwi się zamknęły za nimi, 
ogarnął ich półmrok. Ze wstrzy- 


świń. Raz w miesiącu bito u nas wieprza 
| parzono nieboszczyka w tym korycie. Do- 
wiedz się przy sposobności, miły Piotrusiu, 
że w tych stronach rzeza się nieszczęsne 
świnie zawsze podczas pełni księżyca. Jaki 
związek istnieje między tym ciałem niebies- 
kim i ciałem świni, tego nigdy dojść nie 


mogłem. Niezbadane tajemnice rządzą 
światem... Czemu się tak przyglądasz? 

— Pod dachem ktoś wisi? — szepnął Adaś 
zduszonym głosem... 


* Rosomak, znalazłszy pszczoły syte, boga- 
te i bardzo wojownicze, ruszył na wyprawę. 

Podskoczył za nim Orlik. 

— Wuju, mogę razem pójść? 

Skinął głową Rosomak. Zaszyli się w gą- 
szcze... Ostęp stawał się coraz. dzikszy. 
Stare świerki cieniły się olbrzymimi, nawis- 
łymi gałęźmi, przeszytymi u ziemi gęstwą 
młodych brzóz, osik i zwałami drapieżnych 
jeżyn... | wśród tego wiły się ciasne przetarte 
szlaki, którymi leśni ludzie przesuwali się 
powoli, starając się stąpać bez szelestu, nie 
trącać zielonych ścian. Cisza była tak głębo- 
ka, że słyszeli kucie dzięcioła za topielą, 
brzęk pszczół, żerujących na kruszynach 
i bicie swych serc. Nie odzywali się. Czasem 
Rosomak stawał i pokazywał to gniazdo 
rzadkie, to kwiat, to wiewiórkę na świerku, to 
sowę przytuloną do pnia i prawie niewidzial- 
ną, to lelka złożonego we śnie, jak sęk 
drzewa. Tak szli czytając księgę lasu 

Nagle drgnęli i znieruchomieli w cieniu 
świerka. Gdzieś na prawo w gąszczu coś się 
odezwało. Było to jakby pobekujące, głuche 
stęknięcie i trzask łamanych gałęzi 


— A to co?! — krzyknął nagle. — Patrzcie. 

Karlik wsadził ciekawie głowę i zobaczył 
wyraźnie. na źółtoczerwonym tle gliny biały 
ślad wapna > 

Nie.namyślając się wiele, szybko wgramo- 
lił się do pieca. Ale jeszcze szybciej wycofał 
się, blady jak ściana 

— (o ci się stało? — szepnął naprawdę 
już przejęty Wiktor 

— Tam... ten... piec... to 
piec — wybełkotał Karlik 

— Co ty opowiadasz? — zdziwił się Wiktor 

— No, to... no, to zobacz sam, tylko ostro- 
żnie. 

Wiktor wzruszył ramionami i pewnymi 
szybkimi ruchami wczołgał się do środka 
Nagle poczuł, że dno pieca podejrzanie się 
obniża. „„Spód się zapadł czy co?'* — pomyś- 
lał, wykręcił się nogami do przodu, próbując 
namacać grunt. Lecz nogi nie trafiły na 
oparcie i całym ciałem obsunął się w dół 


to wcale nie jest 


= Dziś rano drużynowy wszodl do 
[E | naszogo baraku | powiedzial 

mu —E, chłopaki! A możo zamiast 
iść na plażę razom za wszystkimi chcielibyś- 
clo pójść na ryby? 

— Takl = odpowiodzieliśmy wszyscy 
Prawie wszyscy, bo Paulin nie powiedział 
nic, on się zawsze wszystkiego bol I chca 
wracać do domu. Gwalbert też nic nie powie- 
dział. Jeszcze spał. 

— Dobrze — powiedział drużynowy, 
— Uprzedziłem już kucharza, że przyniesie- 
my mu na obiad ryby. Nasza drużyna po- 
częstuje cały obóz zupą rybną. W ten sposób 
inne drużyny dowiedzą się, że drużyna Soko- 
le Oko jest najlepsza ze wszystkich. Na 
cześć drużyny Sokole Oko... hipl hipl 

— Hural — zawołaliśmy wszyscy oprócz 
Gwalberta. 

— A nasze zawołanie — to? — zapytał 
drużynowy. 

— Odwagi! — krzyknęliśmy wszyscy, na- 
wet Gwalbert, który się obudził 

Po zbiórce, kiedy inni szli na plażę, pan 
Rateau, kierownik obozu, kazał dać nam 
wędki i starą puszkę z robakami... 

..Z wędkami i robakami przyszliśmy na 
sam koniec mola. Nie było tam nikogo oprócz 
jakiegoś grubego pana w białej czapeczce 
na głowie, który akurat łowił ryby i niezbyt 
się ucieszył na nasz widok 

— Po pierwsze, żeby łowić ryby — powie- 


Jest to film lekki, łatwy i przede wszystkim przyjemny, nie 
wątpię więc, że ma wszelkie dane, by stać się hitem lata. Nie 
o jednym filmie zresztą tu mowa — o czym doskonale wiedzą 


nasi wideomani — ale o całej serii. 


dział nasz drużynowy — potrzebna jest ci- 
sza, w przeciwnym razie ryby przestraszą 
się I uciokną. Macie być ostrożni I żaby mi 
nikt nia wpadl do wodyl Nie rozchodzić się! 
Zabraniam wam wchodzić na skały! Uważaj- 
cie, żebyście się nie pokaleczyli haczykami! 

— Dlugo tak jeszcze? — spytał gruby pan 

Co? — zapytał nasz drużynowy, zdzi- 

wlony 

— Pytam, czy długo jeszcze zamierza pan 
drzeć się, jakby pana obdzierano ze skóry 
— powiedział gruby pan, — Takimi krzykami 
przestraszyłby pan wielorybal 

— Tutaj są wieloryby? — zapytał Benon 

— Jak tu są wieloryby, to ja sóbie Idęl 
— krzyknął Paulin i zaczął płakać mówiąc, 
że się boi | że chce wracać do domu. Ale 
nigdzie nie poszedł, za to poszedł sobie 
gruby pan, i bardzo dobrze, bo zostaliśmy 
sami i nikt już nam nie przeszkadzał. 

„„Drużynowy pokazał nam, w jaki sposób 
zakłada się robaka na haczyk. 

— Przede wszystkim — powiedział 
— uważajcie, żebyście się nie pokaleczyli! 

Próbowaliśmy zrobić, jak nam pokazał, 
ale to nie było łatwe i drużynowy musiał nam 
pomóc, szczególnie Paulinowi, który się boi 
robaków i pytał czy nie gryzą. Kiedy robak 
już był na haczyku, Paulin bardzo szybko 
zarzucił wędkę, żeby być od niego jak naj- 
dalej. My też zarzuciliśmy wędki, oprócz 
Atanazego i Benona, którym poplątały się 


mię Policyjną 


Ci widzowie, którzy wolą od telewizyjnego duży ekran, 


żyłki, oraz Gwalberta i Kaliksta, którzy zajęci 
byli urządzaniem na molo wyścigów roba- 
ków 

Pierwszą rybę złowił Gwalbert. W ogóle to 
był jego dzień. Najpierw wygrał wyścig roba- 
ków, ateraz złowił rybę. Poszliśmy ją wszys- 
cy zobaczyć. Ryba nie była bardzo duża, ale 
Gwalbert był dumny mimo wszystko | druży- 
nowy mu pogratulował. Potem Gwalbert po- 
wiedział, że ma to już z głowy, bo złowił 
swoją rybę, wyciągnął się na molo i zasnął 
Druga ryba trafiła się nie zgadniecie komu... 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


ZĘ 


ŚR 


mogą w tym sezonie obejrzeć w kinach dwa obrazy: „Akade- 
numer jeden oraz pięć. Tę ostatnią, dzięki 
działalności nowej firmy rozpowszechniającej na naszym 


DOKONCZENIE NA STR. 7 


Pytanie to ciągle wraca na 
łamy prasy, ponieważ wszys(- 
kie dotychczasowe wyjaśnie- 
nia nie satystakcjonują bada- 
czy. Roman Gawryś przedsta- 
wia dziś klika hipotez, nie rosz- 
cząc sobie prawa do wyjaś- 
nienia zagadki. Mam nadzieję, 
że Czytelnicy, posiadający 
większą wiedzę na ten temat, 
uzupełnią wypowiedź Romka 
swoimi uwagami. Czekam 
więc na listy. 

PREZES 


O dkryte przed 50 laty rysunki 
z Nazca w Peru — do dziś wzbu- 
dzają wielkie zainteresowanie. Wysu- 
«nięto już dziesiątki hipotez mających 
wyjaśnić ich pochodzenie | przezna- 


czenie. Doszukiwano się w nich ukry- 
tych treści astronomicznych | sym- 
boliki religijnej. Rysunki miały być 
znakami dla bogów, drogowskazem 
dla kosmitów, ostatnim śladem zagl- 
nionej Atlantydy — albo nie dokoń- 
czonym projektem kanałów. Niedaw- 
no wysunięto oryginalną hipotezę, że 
są to ślady po kopalni złota. 

Metal ten odgrywał wielką rolę 
w starych kulturach amerykańskich. 
Normalnie złoto wypłukiwano ze skał 
i pustynnych piasków, ale tam, gdzie 
nie było wody — wykorzystywano 
wiatr. A na pustynnej wyżynie Nazca 


— przez większą część roku wiojo 
sllny wiatr. Kontury figur-rysunków 
powstały przez oczyszczenie z ka- 
mieni powierzchni pustyni I utworzo- 
nlu się zagłębień w gruncie. Zdaniom 
archeologów te zabiegi mogły służyć 
dó naturalnej selekcji złotego piasku. 

Niedawno stwierdzono, że podob- 
ne motywy jak w rysunkach na pustyni 
występują na starej ceramice. Przed- 
stawiają drogi ceremonialnych po- 
chodów. 

Zaczęto również szukać dla ich 
wytłumaczenia rożwiązań astronomi- 
cznych, gdyż w dawnych kulturach 


amerykańskich astronomia wiązała 
sią z wierzeniami. Wśród rysunków 
przedstawiających różnego rodzaju 
zwierzęta, rośliny I figury geomotry- 
czne najwiącoj jest ptaków. Jeden 
z nich (patrz zdjęcie) długości 285 
m być może spełniał rolę kalendarza. 
Jego dziób wskazuje na ostatni pro- 
mień zachodzącego Słońca w dniu 
przesilenia zimowego, które na pół- 
kuli południowej wypada 21 czerwca. 
Dziś — po prawie trzech tysiącach lat, 
ten kalendarz jest już mocno rozregu- 
lowany — ale w I tysiącleciu p.n.e. 
mógł być wykorzystywany do wylicza- 


nia terminów pory deszczowej oraz 
różnego rodzaju prac rolniczych. 
Rysunki mogą być kalendarzem 
— głosi nowa teorla. Wcześniej uwa- 
żano, że składają się one na drzewo 
gonealogiczna dawnych władców. 
Poszukiwania rozwiązań astrono- 
micznych nie dawały rezultatów, gdyż 
za punkt orlentacji przyjmowano 
Gwiazdą Polarną. Tymczasem dla 
półkuli południowoj takim punktem 
jest Krzyż Południa. Rysunki mogą 
być znakami Zodiaku, Starożytni Gre- 
cy przedstawiali charakterystyczne 
gwiazdozbiory z pasa Zodlaku w for- 
mie pija zę do postaci mitologi- 
cznych. Dawni mieszkańcy wyżyny 
Nazca zań przedstawili gwiazdozbio- 
ry w lormie swoich totomów. Uczeni 
zestawili nawet grecki | Indiańskie 
znaki Zodiaku — pasują do gigantycz- 
nych rysunków z pustyni. Strzelec to 
odpowiednik kollbra. Koziorożec — to 
mały ptak. Wodnik odpowiada rysun- 
kowi rośliny, Skorpion — małpie, Pan- 
na — rysunkowi pająka, a Rak — jasz- 
czurce. Morski ptak — fregata — był 
symbolem Księżyca. Postać fregaty 
przybierała toż postać bogini patro- 
nującej połowom ryb (u wybrzeży Pe- 
ru ryby pojawiają sią sezonowo 
— stąd konieczność obliczania tor- 
minów połowów). 
Roman Gawryś 
Łódź 


Największy teleskop optyczny świata 
jak plaster miodu 

Teleskop o największym lustrze bę- 
dzie w stanie zarejestrować najsłab- 
sze sygnały z kosmosu — takie, które 
podróżowały ku nam z najdalszych 
peryterii wszechświata przez cały 
niemal czas od jego narodzin. Te 
sygnały świetlne wystartowały bo- 
wiem ku nam tuż po Wielkim Wybuchu 
— narodzinach wszechświata. 

Teleskop, o którym mowa, nazywa- 
ny Keck, przeszedł właśnie krytyczny 
moment w swoim sześcioletnim pro- 


gramie konstrukcji — wyprodukowa- 
no pierwszy z 36 elementów jego 
supernowoczesnego, wieloczęścio- 


wego lustra 

Jeden z naukowców przyszłego ob- 
serwatorium, Jerry Nelson, chce 
„skoncentrować się na badaniu naj- 
dalszych zakątków wszechświata" 
Ma on nadzieję badać galaktyki o naj- 
większym przesunięciu ku czerwieni, 
tzn. takie, które najszybciej oddalają 


— Jak to zamierzasz zrobić? — zapytał rzeczowo Obara. 


się od Ziemi. „Chciałbym wiedzieć, 
jak zmieniają się galaktyki, w miarę 
jak podążamy coraz bardziej i bar- 
dziej wstecz w czasie, jak wygląda ich 
rozkład w przestrzeni i jakim ulegają 
zmianom. To są kluczowe pytania 
i odpowiedź na nie będzie mieć wielki 
wpływ na nasze' teorie ewolucji 
wszechświata” — mówi Nelson. 

Badacze z Celtechu i z Uniwer- 
sytetu Kalifornijskiego pod auspicja- 
mi Kalifornijskiego Towarzystwa Ba- 
dań Astronomicznych nadzorują kon- 
strukcję Kecka. Projekt ma na celu 
pokonanie największego wroga wiel- 
kich luster — wpływu sił grawitacyj- 
nych. Te monstrualnych rozmiarów 
płyty szklane ważą tony. Jeżeli za- 
czynają uginać się pod własnym cię- 
żarem, nie jest możliwe właściwe 
ogniskowanie. Nikomu dotychczas 
nie udało się zbudować idealnie szty- 
wnej konstrukcji lustra o takim roz* 
miarze. 

Z tego powodu budowniczowie te- 
leskopów zainteresowali się konstru- 


kcjami wieloczęściowymi. Jednak 
zgranie ze sobą 36 elementów nie jest 
wcale prostym zadaniem. Żeby usta- 
wić odpowiednio 14,2-tonowe lustro, 
komputer musi dopasować połącze- 
nie każdej z 36 powierzchni co pół 
sekundy. Aby uzyskać idealny obraz, 
dokładność w ustawieniu płyt powin- 
na być rzędu jednej milionowej cala 
— jest to mniej więcej grubość warst- 
wy 10 atomów. 

Kłopoty z tym kolosem nie kończą 
się jednak na konieczności precyzyj- 


Reflektor teleskopu Kecka będzie 
zbudowany z 36 takich sześcliokątów. 


Element środkowy Jest usunięty, aby 


odbite światło gwiazd miało do- 
stęp do Instrumentów umieszczonych 
za zwierciadłem. Ani sześciokątny 
kształt lustra, ani szczeliny między 
Jego elementami składowymi nie ma- 
Ją istotnego ujemnego znaczenia dla 
Jakości obrazu 


nego ustawienia segmentów. Fluktua- 
cje temperatury również mogą spo- 
wodować zmianę kształtu luster. Po- 
nadto, typowy teleskop z jednym lust- 
rem potrzebuje potężnych konstrukcji 
podtrzymujących. Projektanci Kecka 
wierzą w pokonanie i tych trudności. 
Cienkie płyty lustra szybko dostoso- 
wują się do zmian temperatury i są 
stosunkowo lekkie. Oznacza to, że 
nowy teleskop może być w istocie 
tańszy i Iżejszy niż analogiczny tele- 
skop o jednym lustrze. 400-calowy 
Keck ma krótką ogniskową, dzięki 
czemu może pomieścić się w takiej 


samej kopule jak 200-calowy teleskop 
Hale'a. 

Ukończono już budynek obserwato- 
rium na szczycie góry Mauna Kea na 
Hawajach. Miejsce to, dobrze znane 
astronomom, jest najwyższym punk- 
tem na Pacyfiku, charakteryzuje się 
przejrzystym powietrzem i nocami 
o ciemnym, czystym niebie. Na wios- 
nę planuje się instalację teleskopu, 
a następnie zamontowane zostąną 
lustra. Jeżeli wszystko pójdzie dob- 
rze, inauguracja Kecka nastąpi w tym 
roku, zaś w 1991 naukowcy planują 
pierwsze obserwacje. 

Jeśli ten ambitny projekt powiedzie 
się, Keck pozwoli nam rejestrować 
najsłabsze sygnały świetlne, jakie 
kiedykolwiek były odbierane przez 
człowieka. Dotyczy to również najod- 
leglejszych kwazarów, które Wielki 
Wybuch wyrzucił tak daleko w prze- 
strzeń kosmiczną, że docierające do 
nas stamtąd światło było wysłane, 
gdy wszechświat był pięć razy młod- 
szy niż obecnie. Jak mówi Nelson 
„Będziemy patrzeć tak daleko w prze- 
szłość, że wszechświat, jaki ujrzymy, 
będzie prawdopodobnie. zupełnie in- 
ny, niż ten jaki widzimy teraz" 


— Już obmyśliłem cały plan! — oczy mu zabłysły. — Musi się 
udać! 

Popatrzyłem na niego z dość mieszanymi uczuciami. To niby 
ładnie, że chce wyjaśnić sprawę i oczyścić się od podejrzeń. Ma 
prawo. Ale ogarnęły mnie wątpliwości. Jest tym wszystkim zbyt 
osobiście zainteresowany, zbyt przejęty, zbyt roznamiętniony. 
Czy to dobrze? Czy nie lepiej, żeby taką sprawą zajął się ktoś 
inny? Może w ogóle należałoby od razu zawiadomić gogów, no, 
chociaż Szuflę — przeleciało mi przez głowę, ale zaraz od- 
pędziłem tę myśl. Nie, zbyt dużo jest jeszcze w tej sprawie 
niejasnych punktów, żeby wciągać do tego dostojne Ciało. 
A gdyby sprawa niechcący przeciekła do Okulli? Dreszcz mnie 

” przeszedł. Okulla wykorzystałaby ją we właściwy sobie sposób 
— do pognębienia ludu Bze-Bze. | tak stale się pieni, że 
rozrabiamy w szatniach, a gdyby jeszcze do tego kradzież?! Na 
pewno znów kazałaby się ustawiać do szatni w pary i w ogonku, 
żeby nie było w środku więcej niż dwu uczniów. | powołałaby 
komisję szatniową i wyznaczyła nowych dyżurnych i może 
ustawiłaby w drzwiach samego Geparda. Życie mogłoby obrzyd- 
nąć w tej budzie do szczętu. Lepiej więc nie wtajemniczać Ciała, 
przynajmniej na tym etapie, I próbować załatwić rzecz we 
własnym zakresie. Może wszystko się wyjaśni bezboleśnie... 
i wystarczy przeprowadzić małe dochodzenie? Oczywiście naj- 
lepiej, żeby pokierował tym ktoś zupełnie bezstronny i obdarzony 
zimną krwią. Chłodna rozwaga i neutralność — oto czego tu 
potrzeba, 

Powiedziałem to wszystko Kociowi Kocembie w dość oględ- 
nych słowach, żeby go nie urazić, ale on uśmiechnął się tylko 
pobłażliwie. 

— Ty się boisz, Żaba, że to będzie amatorska zabawa 
w detektywa w wykonaniu niezupełnie nieszkodliwego wariata 
Kocia? Otóż nic z tego, niewierny Tomaszu. Zabierzemy się do 
„dzieła rzeczowo i naukowo, według najlepszych wzorców! 

— Jak mianowicie? Mów konkretnie — rzekł Obara. 

— Zorganizujemy aparat śledczy — oznajmił poważnie. 

— Aparat? 

+ — Nie bądź dzieckiem, Misiu. Sam nie dałbym rady. Pojedyn- 
czy detektyw wykrywający sprawcę za pomocą wyłącznie sza- 
rych komórek, to już tylko żałosna postać z książki. Potrzebny jest 
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aparat! Podział pracy! Naukowe metody! Błyskawiczne działanie. 
No i laboratoria,,. 

Popatrzyliśmy na niego z podziwem... | niedowierzaniem 
zarazem. 


— | ty... ty coś takiego chcesz tu zorganizowaać? 

— No, na miarę naszych ograniczonych szkolnych możliwości 
— wyjaśnił skromnie. — Ale będziemy skuteczni. Zobaczysz! Już 
rozmawiałem z Ciesiami. Wszyscy się zapalili do tej akcji. Co ty 
na to? 

— No nie wiem... A od czego zaczniecie? 

— Założymy kartoteki. Sumiennie zbadamy wszystkich, na 
których ciąży choćby cień podejrzenia. Nic nie ujdzie naszemu 
oku! Musimy wszystko wiedzieć o każdym, a wtedy dowiemy się 
także, kto ukradł! Poznamy każdy krok, każdą chwilę w życiu, 
każdą sprawę faceta, choćby nie wlem Jak chciał przed nami 
ukryć! Tak, kartoteka jest najważniejsza. Będziemy mieli każ- 
dego, jak na dłoni, a wtedy tylko selekcja, eliminacja i sprawca 
sam nam wyskoczy jak diabełek z pudełka! 

A widząc pewien niepokój na twarzy Obary dorzucił: 

— Nie bój się. Wtajemniczymy cię we wszystko i będziesz na 
bieżąco informowany. 

Uspokoił 'nas trochę. 

— Tylko bez żadnych drak, pamiętaj — Obara uprzedził go. 
— Żebyś nie narobił bigosu. Faceci będą się wściekać, jak 
zobaczą, że są śledzeni i może dojść do awantur. 

— Spokojna głowa — uśmiechnął się i zapatrzył w dal za 
oknem, jakby już widział całą akcję. — Będziemy pracować 
kulturalnie. 


— To nie było zapewne zbyt chwalebne z mojej strony, ale 
poczułem ulgę, że nie muszę się zajmować tą przykrą sprawą, że 
Kocio zdjął nam ją z głowy. To uspokoiło nasze trochę nieczyste 


sumienie. 


godzina 10.00, lekcja fizyki 


A jednak za wcześnie się odprężyłem. Na razie nie ma mowy 
o Mmemlussach. Niespodziewanie wybuchła sprawa tak zwane- 
go czajnika Trąby. Zaraz na początku lekcji fizyki, zanim pan 
Ostańko zdążył sprawdzić obecność i wpisać się do dziennika, do 
pracowni wkroczyła Okulla w asyście Szufli. Obie wzburzone, 
z falującą piersią. Pani wicedyrektor podała do wiadomości, że 
panu Trąbaczewskiemu skradziono z pracowni porcelanowe 
naczynie do picia wody mineralnej podobne do czajniczka 
z długim dziobkiem, ze złotym szlaczkiem, tudzież z czerwonym 
serduszkiem I napisem: „Krynica 1935 r."... — 

Nie musiała bawić się w takie szczegóły. Naczynie było ogólnie 
znane; wszyscy wiedzieli, że Trąba zwany także Fetyszystą 
popija z niego ohydną ciecz o odrażającym odorze zgniłych jaj, 
którą nazywa zuberem i z tego powodu unosi się zawsze za nim 
„określony zapach”, 

Następnie zabrała głos Szulla | oświadczyła, że naczynie Trąby 
przedstawia wartość nie tylko użytkową, lecz przede wszystkim 
— zabytkową. Jest to pamiątka rodzinna Trąbaczewskiego po 
jego nieboszczce matce I liglarz, który wziął to naczynie, nie był 
świadomy, co czyni. „Nazywam go figlarzem — powiedziała 
— ponieważ nie wierzę, aby wśród nas był złodziej. W tej szkole 
od trzynastu lat nie zanotowano żadnej kradzieży, nawet gdy 
mieściła się w starym budynku w Ułaniskach. Teraz jednak 
— ciągnęła — ten nieświadomy figlarz został uświadomiony, 
więc liczę, że przyzna się do swojego niemądrego figla i odda 
zabrane naczynie. Będzie mógł w zamian liczyć na pobłażliwość 
władz szkolnych i pedagogów.” 

W tym miejscu z powrotem włączyła się Okulla i ostrzegla 
sprawcę, żeby nie myślał, że ona nie dojdzie, kto to zrobił i że mu 
się jakoś upiecze. Jedyny ratunek dla niego, to przyznać się do 
niesmacznego żartu i wyrazić skruchę. Pewne poszlaki (nie 
powiedziała jakie) świadczą, że sprawca jest z naszej klasy, już 
teraz mogłaby wyłuskać spośród nas parę najbardziej pode- 
jrzanych, ale w swej łaskawości nie zrobi tego i daje dwie minuty 
na ujawnienie się delikwenta, 
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się jaskinia. Titty zbliżyła się do urwis- 


tego stoku, na którym rosły kępki wrzo- 


su, i tam, pod wrzosem, pokazała im 


otwór, który na pierwszy rzut oka wyda- 
wał się tylko szerszą rozpadliną skal- 


myk światła z latarki padał na szors- 
___ eściany i sklepienie, utworzone z ży- 
wej skały... y 
—W tej jaskini nie można by miesz- 
kać — powiedział Janek-— Ale jest 
w niej dosyć miejsca na wszystkie na- 
sze namioty i inne rzeczy. 
— Peter Duck może wszystkiego pil- 
nować — powiedziała Titty. — Mog- 


_ —Jaskinię Petera Ducka — odpowio-. 
— działa Tity... A ZO RodĘ: 
* i Zuzia rozejrzeli się dokoła, 
ale nic nie wskazywało, gdzie znajduje 


s ..Wszyscy. wpełzli do jaskini. Wątły E 


, pochc 
nikt by 


/ażył Rogor. 
mieć mnóstwo — rzo- 
A 
, tałym lądzie nigdy nie wiado- 
mo — odezwał się Janek. — Amazonki 
na pewno będą chciały urządzić jakąś 
wojnę. 

— Przypomnij sobie, jak napadły na 
nas w ubiegłym roku — powiedziała 
Titty, — Przecież utrzymywały, że to ich 
wyspa, a nie nasza. Ale teraz nie mogą 
powiedzieć, że to ich dolina. | nikt nie 
wie o istnieniu jaskini. Pod tym wzglę- 
dem dolina jest nawet lepsza niż Wyspa 
Żbika. Nie ma tu nawet ogniska, które 
wskazywałoby, że był tu już ktoś przed 
nami. Odkryliśmy tę dolinę zupełnie 
sami. 

— Ale ktoś musiał przecież wykuć 
jaskinię — rzekł Janek. — Może tu była 
od początku świata. W każdym razie jest 
to jaskinia Petera Ducka. 

— Peter Duck to postać z baśni — po- 


wiedziała Zuzla. — To nio może być 
naprawdę jego jaskinia. 

— Przacioż Peter Duck naloży do nas. 
Umlościmy go w tej jaskini, bo do kogóż 
Innego mogłaby nalożoć? 

Janek zgodził się na to. Wiedział, że 
niebezpiecznie jost być odmiennego 
zdania niż Titty, jożeli chodziło o Potera 
Ducka. Zresztą Peter Duck nawot dla 
Janka był osobistością prawio roalną. 

— Jeżeli nazwiemy tę jaskinię ,„Jas- 
kinią Petera Ducka'' — powiedział Ja- 
nek — będziemy mogli o niej mówić 
w obecności krajowców, a nawet nie- 
przyjaciół: „Idź do Petera Ducka'" albo 
„Przynieś to i owo od Petera Ducka”, 
albo „Zostawiłem to u Petera Ducka”' 
albo wreszcie: „Spotkamy się u Petera 
Ducka”, Nikt oczywiście nie zgadnie, że 
mówimy o jaskini. Nazwa ,„Jaskinia Pe- 
tera Ducka' jest doskonała. Ale jak 
nazwiemy dolinę? 

— Już mam nazwę dla niej, jeżeli 
wam tylko będzie odpowiadała — rzek- 
ła Titty. — Nazwijmy dolinę Jaskółczy- 
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libyśmy mieszkać w namiotach, ale 
— Madzia, przystaw sobie 
(H| krzesło i właź na szafę! 
— Po co mam włazić na 
szafę?! 

— Masz mnie słuchać i koniec. 

— 0o ja będę tam robić? 

— Zaraz się dowiesz. Jesteś Wandą, 
która skacze do Wisły. Rozumiesz? 

— Ale ja się boję skakać z szafy... 
buuuu... zabiję się! 

— Nie zabijesz się, bo ci podłożę 
dwie pierzyny. 

— A może byś ty skoczyła, Lileczko? 

— Jeszcze czego! Ty jesteś Wandą 
i ty będziesz skakała do Wisły. 

— Aaa czym ty będziesz, Lilusiu? 

— Ja będę Niemcem, którego ty nie 
chciałaś, rozumiesz? 

— Taa... rozumiem... > 

— No, więc stój spokojnie na szafie. 
Jak babcia wejdzie do pokoju i usiądzie 
w fotelu, dam ci ręką znak i skoczysz 
z szafy. Tylko żebyś mi nie zrobiła 
wstydu. Babela musi zgadnąć, co ten 
obraz przedstawia. (...) 

Owego wieczoru, gdy wspaniała po- 
stać Babci wtoczyła się do pokoju dzie- 
wczynek, Lilka dała Madzi ręką znak 
i posłuszna ofiara runęła jak długa 
z szafy na rozłożone na podłodze pie- 
rzyny. 

— Jezus Maria! — wykrzyknęła pani 


= Juliuszowa zrywając się z krzesła i bie- 


gnącw jej stronę. — Madziuchna, czyci 
się coś nie stało?! 

— Nic — odparła bohaterka, trąc 
sobie kolano. 


— Któż to wymyślił taką mądrą zaba- 
wę! Przecież Madzia mogła sobie nogi 
połamać! Pewnie Lilka! 

— My obie — odparła Madzia... 

— Przynieście mi z mojego pokoju 
sole angielskie! Skończone wariatki, 
słowo daję! 

— Nie żadne wariatki — odparła 
spokojnie Lilka — tylko to miała być 
Wanda, co nie chciała Niemca i skacze 
do Wisły. Powinna się Babela od razu 
domyślić. —, 

Po żywych obrazach przyszła kolej 
na odgrywanie poszczególnych scen 
z komedii Fredry. Madzia, mimo iż do 
nauki była dziwnie tępa, na pamięć 
uczyła się wierszy bardzo szybko i po 
tygodniu prób można już było Babelę 
zaprosić na wieczór składający się 
z fragmentów „Zemsty”'. Lilka z Fraule- 
in skleiły dla Madzi, która miała grać 


rolę Papkina, pirog na głowę. Ze składu 
starej broni w oszklonej szafie, jaka 
stała w pracowni, Lilka wydostała od- 
powiednią szablę i gdy Babcia godnie 
zasiadła w „pierwszych rzędach”, za- 
czął się dialog Rejenta (Lilki) z Pap- 
kinem (Madzią). Gdy maleńkiego wzro- 
stu Papkin z olbrzymią szablą u boku 
zaczął deklamować z emfazą i bez 
zająknienia: 

Jestem Papkin, lew północy, 

Rotmistrz sławny i kawaler itd. 
a potem: 

Artemizy ostrze sławne 

| niem władać ramię wprawne — 
Babcia nie wytrzymała, porwała Pap- 
kina w objęcia i płacząc ze śmiechu, 
poczęła obsypywać go pocałunkami, aż 


-nasadzony na jego rozpuszczonych 


włosach pirog zleciał na ziemię. 

— Czemu Babcia przerywa przed- 
stawienie! — zawołała z niezadowole- 
niem Lilka. 

— Abo ta Madziuchna to takie cudo- 
wne dziecko, jak to ona się wspaniale 
na pamięć wyuczyła... Boże mój... i to 


ramięwprawne... — łzy kapały 
z oczu Babci na zaróżowioną buzię 
Papkina. 


— To moja zasługa — odparła z du- 
mą Lilusia. — Po nocach ją wyuczyłam 
na pamięć Fredry, bo to przecież tępe 
od urodzenia... 

— Już ty mi na Madziuchnę nic nie 
mów. Genialne dziecko! 


* 


Stove Guttenberg w scenie z „Akademii Policyjnej” nr 1, 
Jeszcze bez policyjnego munduru 


Fot. Cinóć Aovue 


„AKADEMIA POLICYJNA” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


rynku filmy — ITI (wymawiaj ajtiaj). Sądząc po tegorocznych 
propozycjach ITI wreszcie obejrzymy filmy prawie całkiem 
świeże, przede wszystkim rozrywkowe | to najlepszej marki? 
Może więc mimo wysokich cen kinowych biletów nie tylko 
z telewizji będziemy czerpać wiedzę o aktualnych trendach 


w filmowej sztuce. 


Zrezygnowałam dziś z formuły przedstawiania wybijające- 
go się, w interesującym nas filmie, aktora — Stevena Gutten- 
berga, przede wszystkim dlatego, że już zdążył zdradzić 
serię, która przyniosła mu popularność. Opuścił ją po czwar- 
tym filmie z cyklu (nakręcono ich sześć), a także z tej 
przyczyny, że niezależnie od tego, kto jest najbardziej zabaw- 
ny, „bohaterem'' jest w „Akademii... przecież cały zespół 
ludzi. Aktorzy ci do niedawna byli zupełnie nieznani, dziś są 
lubiani przez widzów w wielu krajach i cenieni jako znakomici 


komicy. 


Pięć kolejnych „Akademii'' już zarobiło na czysto przeszło 
pół miliarda dolarów. To osiągnięcie można wyjaśnić tylko 
w jeden sposób. Autorowi pomysłu, producentowi amerykańs- 
kiemu Paulowi Maslansky'emu udało się trafić w sedno, 
idealnie wyczuć potrzeby publiczności filmowej najwyraźniej 
znużonej już fantastyką oraz brutalną siłą na ekranach. 
Publiczności lat dziewięćdziesiątych - i dzieciom, i dorosłym 
— chce się najzwyczajniej w świecie śmiać, i to bezpretens- 
jonalnie, bez ironii, a po prostu z zabawnych sytuacji. I bardzo 


dobrze! 


Pomysł na stworzenie „Akademii Policyjnej”* przyszedł do 
głowy Paulowi Maslansky'emu w 1983 r., gdy na zlecenie 
spółki Ladd Company nadzorował w San Francisco produkcję 
filmu Philipa Kaufmana „Materiał na bohaterów”. Tego dnia 
kręcono epizod triumfalnego przemarszu, po powrocie na 
Ziemię, astronauty amerykańskiego Johna Glenna. W scenie 
występowały tłumy statystów i aby nimi sprawnie pokierować, 
potrzeba było pomocy wielu policjantów. Wynajęto więc 
kadetów z policyjnej szkoły... 

— Widząc te policyjne autobusy — wspomina producent 
—zktórych na ulicę dosłownie wylewali się kadeci: o różnych 
kolorach skóry — biali, śniadzi, czarni, żółci; różnego wzrostu 
i tuszy; jedni poważni, inni weseli, pokrzykujący, wykrzywiają- 
cy się i poszturchujący — miałem wrażenie, że znalazłem się 
w samym środku slapstickowej komedii Macka Sennetta, 
(ojciec nowej burłeski). Natychmiast też pomyślałem, że 
chciałbym nakręcić film tego rodzaju, z takimi bohaterami. 

Nie zwlekając Maslansky przedłożył pomysł Alanowi Ladd 
Juniorowi pracującemu wówczas w słynnej wytwórni Warner 
Bros. Idea spodobała się. Spółka producentów była jednak 
bardzo ostrożna i przyznała na ten film budżet bardzo mały jak 
na amerykańskie warunki i potrzeby — zaledwie 5 milionów 
dolarów. Sam Maslansky zaczął w tym momencie wątpić 
w powodzenie tego przedsięwzięcia. Tymczasem na film 


„wydano wszystkiego 4,5 mln dolarów, zaś zyski — prze- 


kroczyły najśmielsze oczekiwania! Z projekcji w samej Ame- 
ryce ta pierwsza „Akademia'' przyniosła na czysto 82 min 
dolarów, a na świecie 140! Początkowo Maslansky przeżywał 
koszmarne chwile czekając na informacje, jak film sprzedaje 
się poza Stanami (marzeniem twórców europejskich jest, jak 
wiadomo, podbicie rynku amerykańskiego, zaś amerykańscy 


JASKÓŁKA 
REKORDZISTKA 


(PAP). Grupa naukowców ameryka- 
ńskich od wielu lat prowadzi badania 
dotyczące przelotu ptaków żyjących 
na półkuli północnej, a „zimujących”* 
na półkuli południowej. Charakterys- 
tyczne jest, że większość ptaków-po- 
dróżników ojczyznę ma jednak na 
półkuli północnej, gdzie zakładają 
gniazda i wychowują młode. 

Zdaniem naukowców, świadczy to, 
że przed wiekami lepsze warunki do 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


życia istniały na półkuli północnej. 
Wraz z ich pogarszaniem się ptaki 
zaczęły wędrować na południe, ale od 
pokoleń nadal uważają, że ich ojczys- * 
te, rodzinne strony leżą na półkuli 
północnej. 

Do rekordzistów w wędrówkach na- 
leży niewątpliwie niewielka jaskółka 
polarna, która jedno lato spędza na 
północy na obrzeżach Arktyki, a na- 
stępnie leci na krańce Ameryki Połu- 
dniowej, gdzie właśnie następuje 
okres letni. Rocznie w obie strony 
przelatuje około 40 tys. km. Zawsze 
trafia w te same miejsca, a podróż 
w jedną stronę zajmuje jej przeważ- 
nie 20 tygodni. 
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PANI MĄDRALOWA chwali się sąsiadce: 

— Wie pani, nareszcie oduczyliśmy na- 
szego Azora włażenia pod łóżko... 

— Gratuluję! I w jaki sposób? 

— Po prostu poucinaliśmy od łóżka... 


-. nogi! . 


Rewelacyjne materiały do nauki gry 


na gitarze — GITARA 07-200 Wy- 


szków, skr. 3 
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mają solidną tremę przed europejskim „egzaminem ”'). 

— Byłem w Anglii i organizowałem na zlecenie „Warner” 
produkcję „Krainy Oz'”'.Gdy wróciłem do hotelu — czekał już, 
na mnie wysłannik firmy: „Film przyniósł 8 w pierwszy 
weekend'' — powiedział i zaczął palcem rysować w powietrzu 
zera. Pomyślałem natychmiast o 800 tysiącach dolarów. To by 
oznaczało katastrofę dla kin, które zaryzykowały kupno tej 
nowości. Nogi się pode mną ugięły. Ale to było 8 milionów! 


Nie ma co ukrywać — „Akademia Policyjna” nr 1 to film 


błyskotliwy, bardzo udany. Następne nie dostarczają już 
widzom takiej radości, to naturalne — pewne chwyty stają się 


ograne, dowcip przyciężki. Trochę szkoda, że Paul Maslansky 
postanowił znakomity wyjściowy pomysł... wycisnąć do ostat- 
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niego dolara. Mimo wszystko jednak cyklowi „Akademii'* 
zawdzięczamy wiele — powrót na ekran pogodnego stylu, 
który. niegdyś.wnosił z wdziękiem do kin swymi /,Żandar- 
mami' niezapomniany Louis de Funes. Dobrze więc, że 
komendant Lassard ze swoją zabawną ekipą indywidualistów 
w mundurach trafił na nasze ekrany! 
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Żarty wyszperali: Joasia 
Kubicz i Przemek Pilarski, 
których zapisuję do Rzep- 


RZEPKLUB 


Autorem mego portretu jest Arek Niemira, którego zapisuję 
do Rzepklubu 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektowała Marzena Białobrzeska, którą zapisuję do 


Rzepklubu 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Gnębią mnie wciąż wyrzuty sumienia: podczas mojej długiej zeszłorocznej nieobecności 
nazbierało się w szufladzie Sekcji Właścicieli Kundii sporo listów. Wiele już zapewne nieaktualnych, 
ale lepiej późno... Zapisuję do SWK: Agnieszkę Mazurkiewicz z Miśką; Magdę i Romkę Wożniak 
z Korunią; Julę Frel z Amisą; Kasię Walczak z Atosem;, Joasię Marzec z Puszkiem. Dalszy ciąg 
nastąpi! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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